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– No, chodź tu, Becks, i opo­wia­daj! Jaki jest w łóż­ku?

Alan­na Bec­kett pra­wie za­dła­wi­ła się ka­wał­kiem tar­ty Świę­te­go Kle­men­sa, któ­ry wła­śnie ja­dła, i za­lęk­nio­na ro­zej­rza­ła się wo­kół po za­tło­czo­nej wi­niar­ni.

– Su­sie, na li­tość bo­ską, ucisz się! Poza tym, kto pyta o ta­kie rze­czy!

– Ja! – od­par­ła nie­wzru­szo­na Su­sie. – Je­stem tak spra­gnio­na in­for­ma­cji, że mo­je­go pra­gnie­nia nie za­spo­koi na­wet to wy­śmie­ni­te wino! Zresz­tą, po­myśl sama. Wy­jeż­dżam do Sta­nów na całe sześć ty­go­dni i zo­sta­wiam cię jak za­wsze samą w miesz­ka­niu w cha­rak­te­rze kra­ba pu­stel­ni­ka. Wra­cam prze­ra­żo­na, czy przez ten czas nie wzię­łaś so­bie kota, nie za­czę­łaś się dzi­wacz­nie ubie­rać lub czy nie za­pi­sa­łaś się na kurs szy­deł­ko­wa­nia. A za­sta­ję cię… pra­wie za­rę­czo­ną! Al­le­lu­ja!

– Ależ nic z tych rze­czy! – za­pro­te­sto­wa­ła Alan­na. – Zo­sta­łam tyl­ko za­pro­szo­na na osiem­dzie­sią­te uro­dzi­ny jego bab­ci. To wszyst­ko!

– Waż­na im­pre­za ro­dzin­na w waż­nej ro­dzin­nej po­sia­dło­ści. To po­waż­na spra­wa, Becks! A za­tem przyj­rzyj­my się szcze­gó­łom do­ty­czą­cym Ge­ral­da, czy tak?

– Ge­rar­da… Ge­rar­da Har­ring­to­na.

– Mó­wią na nie­go Ger­ry?

– Z tego co wiem, to nie.

– Aha… wo­bec tego po­pro­szę o kom­plet­ny opis fi­zycz­ny, bez upięk­szeń!

Alan­na wes­tchnę­ła z re­zy­gna­cją.

– Pra­wie metr osiem­dzie­siąt, przy­stoj­ny blon­dyn, nie­bie­skie oczy…

– Jak się po­zna­li­ście?

– Ura­to­wał mnie przed roz­je­cha­niem przez au­to­bus.

– Do­bry Boże, gdzie i ja­kim cu­dem?

– Nie­da­le­ko Ba­za­ar Vert przy King Road. Szłam za­my­ślo­na i… ze­szłam z chod­ni­ka pro­sto na jezd­nię. Wte­dy mnie zła­pał i wcią­gnął z po­wro­tem.

– Niech go Bóg za to bło­go­sła­wi. A o czym tak roz­my­śla­łaś?

Alan­na nie­chęt­nie wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Wy­da­wa­ło mi się, że zo­ba­czy­łam wła­śnie ko­goś zna­jo­me­go. Jak już tak bar­dzo chcesz wie­dzieć, to Lind­say Mer­ton…

– Lind­say?! Prze­cież ona miesz­ka z mę­żem w Au­stra­lii!

– No tak. Więc pra­wie da­łam się prze­je­chać za nic!

– I cóż po­tem zro­bił nasz Sir Ga­la­had, zna­ny rów­nież jako Ge­rard?

– Po­nie­waż by­łam odro­bi­nę roz­trzę­sio­na, za­brał mnie do Ba­za­ar Vert i ka­zał mi zro­bić bar­dzo słod­kiej her­ba­ty. Nie­mal­że po­ża­ło­wa­łam, że nie zo­sta­łam roz­je­cha­na.

– Wca­le nie po­ża­ło­wa­łaś… Po­myśl, co sta­ło­by się z nie­szczę­snym kie­row­cą! A ja­kim to cu­dem twój błęd­ny ry­cerz ma aż tyle do po­wie­dze­nia przy tych na­dę­tych pa­niu­siach z Ba­za­ar Vert?

– Ktoś z jego ro­dzi­ny, chy­ba ku­zyn, jest wła­ści­cie­lem ca­łej sie­ci. Ge­rard jest dy­rek­to­rem za­rzą­dza­ją­cym.

– Wow… i za­ra­bia kupę kasy, a w do­dat­ku jest przy­ja­zny dla śro­do­wi­ska. Ko­cha­na, je­stem na­praw­dę pod wra­że­niem… Czy nie mówi się aby, że je­śli ktoś ura­tu­je nam ży­cie, to ono już na za­wsze do tej oso­by na­le­ży?

– Mówi się wie­le rze­czy, za­zwy­czaj głu­pich. Mię­dzy nami nie ma mowy o żad­nym „na­le­że­niu” do ko­goś… przy­naj­mniej na ra­zie. Je­ste­śmy na eta­pie za­po­zna­wa­nia się, a za­pro­sze­nie na ro­dzin­ną im­pre­zę to na­stęp­ny krok.

– Spraw­dze­nie, czy sza­now­na ne­stor­ka udzie­li swo­jej apro­ba­ty… Nie wiem, czy by mi się to po­do­ba­ło.

– Nie za­po­mi­naj, że ta­kie spo­tka­nie dzia­ła w dwie stro­ny. Poza tym to dla mnie week­end za mia­stem, za­mie­rzam się zre­lak­so­wać i dać się po­nieść z nur­tem… co nie ozna­cza wca­le, że wy­lą­du­ję pro­sto w sy­pial­ni Ge­rar­da. Zwłasz­cza w ich po­sia­dło­ści ro­dzin­nej Whi­te­sto­ne Ab­bey, gdzie na pew­no bę­dzie­my no­co­wać osob­no…

– I jesz­cze pew­nie pój­dzie­cie w nie­dzie­lę do ko­ścio­ła… co nie ozna­cza, że Ge­rard nie znaj­dzie gdzieś ja­kie­goś przy­tul­ne­go sto­gu sia­na… – Su­sie za­śmia­ła się szy­der­czo i pod­nio­sła kie­li­szek. – W każ­dym ra­zie, za cie­bie, moja dum­na pięk­not­ko, i za speł­nie­nie wszyst­kich two­ich week­en­do­wych ma­rzeń!

Alan­na uśmiech­nę­ła się pod no­sem. Może istot­nie nad­szedł czas, by wszel­kie uprze­dze­nia z prze­szło­ści ze­pchnąć w nie­pa­mięć i za­cząć znów żyć peł­nią ży­cia, za­miast dal­sze­go umar­twia­nia się ży­wo­tem sa­mo­zwań­cze­go sa­mot­ni­ka?

Każ­dy po­peł­nia ja­kieś błę­dy. By­ło­by ab­sur­dem trak­to­wać da­lej wła­sne po­tknię­cia aż tak po­waż­nie. Nie moż­na w nie­skoń­czo­ność się bi­czo­wać i mie­siąc po mie­sią­cu co­raz bar­dziej za­tru­wać so­bie ży­cie. Ileż razy Su­sie bła­ga­ła, żeby wy­szły ra­zem wie­czo­rem „do lu­dzi”? Ileż razy Alan­na od­ma­wia­ła, za­sła­nia­jąc się ko­niecz­no­ścią pra­cy ze wzglę­du na trud­ną sy­tu­ację w wy­daw­nic­twie? Pra­cy, któ­ra w rze­czy­wi­sto­ści nie była żad­nym po­świę­ce­niem, a wy­łącz­nie uko­cha­ną pa­sją.

Dla uwia­ry­god­nie­nia swo­je­go no­we­go wi­ze­run­ku pra­co­ho­li­ka, zmie­ni­ła fry­zu­rę i okieł­zna­ła nie­sfor­ną szo­pę pięk­nych, kasz­ta­no­wych wło­sów, spi­na­jąc je co­dzien­nie w koń­ski ogon srebr­ną klam­rą. Za­prze­sta­ła też uży­wa­nia ma­ska­ry i cie­ni, by nie zwra­cać uwa­gi na swe nie­sa­mo­wi­te zie­lo­ne oczy i dłu­gie rzę­sy. Cza­sa­mi tyl­ko bez­barw­ną szmin­ką ma­lo­wa­ła usta.

Wy­łącz­nie ona zna­ła po­wód tego ka­mu­fla­żu. Nie po­zna­ła go na­wet Su­sie, naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka z cza­sów szkol­nych, obec­nie współ­lo­ka­tor­ka, bo gdy Alan­na po­trze­bo­wa­ła na­tych­mia­sto­wej uciecz­ki ze swej ka­wa­ler­ki, za­pro­po­no­wa­ła wspól­ne za­miesz­ka­nie.

Alan­na nie pla­no­wa­ła po­rzu­cać ak­tu­al­nej wer­sji sie­bie. Co wię­cej, Ge­rard zda­wał się lu­bić ją wła­śnie w ta­kim wy­da­niu, choć w każ­dej chwi­li mo­gła prze­cież w de­li­kat­ny spo­sób po­wró­cić do daw­ne­go wi­ze­run­ku, sta­ra­jąc się nie wy­wo­łać póź­niej zbyt­nie­go szo­ku.

Tak na­praw­dę uza­leż­nia­ła wszyst­ko od tego, co się zda­rzy na im­pre­zie bab­ci Ge­rar­da. Samo za­pro­sze­nie za­sko­czy­ło ją. Ge­rard był nie­za­prze­czal­nie cza­ru­ją­cy i tro­skli­wy, lecz ich do­tych­cza­so­wy układ zde­cy­do­wa­nie okre­śli­ła­by jako po­wścią­gli­wy i sto­no­wa­ny, co wca­le jej jed­nak nie znie­chę­ca­ło, a wprost prze­ciw­nie – cie­szy­ło.

Po­cząt­ko­wo zgo­dzi­ła się wy­łącz­nie zjeść z nim obiad, bo w koń­cu ra­tu­jąc ją spod nad­jeż­dża­ją­ce­go au­to­bu­su, sam na­ra­ził się na wiel­kie ry­zy­ko, więc by­ło­by z jej stro­ny praw­dzi­wym gru­biań­stwem od­mó­wić. Nie­spo­dzie­wa­nie wie­czór w jego to­wa­rzy­stwie oka­zał się re­lak­su­ją­cy i nie­wy­mu­szo­ny. Po­tem spo­tka­li się jesz­cze dwa razy i do­pie­ro wte­dy, po trze­ciej „rand­ce”, po­ca­ło­wał ją na do­bra­noc. A wła­ści­wie bar­dziej w prze­lo­cie mu­snął jej usta. Z ra­do­ścią od­kry­ła, że po­czu­ła się z tym bar­dzo przy­jem­nie i nie bę­dzie mia­ła obiek­cji, gdy sy­tu­acja się po­wtó­rzy.

Tak też się sta­ło.

Cho­dzi­my ze sobą! – po­my­śla­ła roz­ba­wio­na. – I tym ra­zem może się uło­ży…

Cho­ciaż bar­dzo się bała, uzna­ła, że od­rzu­ce­nie za­pro­sze­nia na przy­ję­cie bab­ci by­ło­by wiel­kim błę­dem. Wy­da­ła więc for­tu­nę na je­dwab­ną, dłu­gą, ob­ci­słą suk­nię w ko­lo­rze za­mglo­ne­go mo­rza, ozdo­bio­ną ko­ron­ka­mi, któ­ra wy­da­wa­ła się na tyle ele­ganc­ka i po­wścią­gli­wa, że po­win­na usa­tys­fak­cjo­no­wać na­wet naj­bar­dziej wy­ma­ga­ją­cą bab­cię, jed­no­cze­śnie pod­kre­śla­jąc do­sko­na­łą fi­gu­rę Alan­ny, co mo­gło­by się spodo­bać Ge­rar­do­wi.

– Mam na­dzie­ję, że się nie za­nu­dzisz – po­wie­dział ze smut­kiem Ge­rard. – Kie­dyś Bab­ka prze­tań­czy­ła­by całą noc, te­raz za­czy­na chy­ba… czuć swo­je lata.

– Bab­ka? Dla­cze­go tak… sta­ro­mod­nie? – Alan­na była za­in­try­go­wa­na.

– Przez daw­ną po­mył­kę. Kie­dy pierw­szy raz by­łem w in­ter­na­cie, przy­sła­ła mi pacz­kę ze sło­dy­cza­mi. Na­pi­sa­łem list z po­dzię­ko­wa­niem, zro­bi­łem błąd w pi­sow­ni, kart­ka obie­gła całą ro­dzi­nę, no i już tak zo­sta­ło.

– Cza­ru­ją­ce!

– Ale nie spo­dzie­waj się ko­ro­nek i kwiat­ków. Bab­ka co­dzien­nie jeź­dzi kon­no przed śnia­da­niem, nie­za­leż­nie od pory roku. A ty… jeź­dzisz?

– Jeź­dzi­łam do wy­jaz­du na stu­dia. Wte­dy moi ro­dzi­ce po­sta­no­wi­li prze­pro­wa­dzić się do ma­łe­go dom­ku z ogród­kiem, za­miast trzy­mać duży, ze staj­nia­mi i pa­do­kiem.

– To weź ze sobą buty do jaz­dy! – roz­pro­mie­nił się. – Po­jeź­dzi­my so­bie po oko­li­cy.

– Wspa­nia­le! – od­par­ła, choć za­czy­na­ła po­dej­rze­wać, że so­le­ni­zant­ka Niamh Har­ring­ton jest oso­bą bu­dzą­cą re­spekt lub na­wet go­rzej.

No i po­zo­sta­je jesz­cze cała resz­ta ro­dzi­ny…

– Mat­ka Ge­rar­da jest wdo­wą. Jego nie­ży­ją­cy oj­ciec był naj­star­szym dziec­kiem pani Har­ring­ton i je­dy­nym sy­nem -za­czę­ła opo­wia­dać Alan­na, gdy ja­dły z Su­sie w domu taj­ską ko­la­cję przy­nie­sio­ną z baru na wy­nos. – Po­tem mamy ciot­kę Ka­ro­li­nę i wuj­ka Ry­szar­da z ich żo­na­tym sy­nem, na­stęp­nie jest ciot­ka Dia­na z mę­żem Mau­ry­cym i ich dwie­ma cór­ka­mi, jed­ną za­męż­ną, dru­gą sin­giel­ką…

– Do­bry Boże… oby mie­li ja­kieś pla­kiet­ki z imio­na­mi…

– Naj­młod­sza cór­ka pani Har­ring­ton, Ma­rian­na, nie żyje, zgi­nę­ła w wy­pad­ku z mę­żem, a ich syn z ja­kichś przy­czyn nie jest zbyt ser­decz­nie za­pra­sza­ny.

– To może on jest wła­ści­cie­lem Ba­za­ar Vert?

– Chy­ba tak, choć Ge­rard zbyt­nio się o nim nie roz­wo­dził.

– No, no, no… cie­szę się, że to nie mnie cze­ka taki kło­po­tli­wy week­end.

Kło­po­ty za­czę­ły się z sa­me­go rana w pią­tek na co­ty­go­dnio­wym spo­tka­niu do­ty­czą­cym no­wych na­byt­ków i od­kryć. Alan­na wró­ci­ła z nie­go wście­kła i, klnąc pod no­sem, kop­nia­kiem za­mknę­ła za sobą drzwi swe­go ma­leń­kie­go biu­ra, przy­po­mi­na­ją­ce­go roz­mia­rem dziu­plę.

– Och, Het­ty, sze­fo­wo… – wy­szep­ta­ła – gdzie je­steś, kie­dy cię po­trze­bu­ję…?

Na urlo­pie ma­cie­rzyń­skim, brzmia­ła jed­no­znacz­na od­po­wiedź, któ­ra wy­ja­śnia­ła tak­że, dla­cze­go to Alan­na zaj­mo­wa­ła się tym­cza­so­wo sama dzia­łem ro­man­sów w wy­daw­nic­twie Hawk­seye. Po­cząt­ko­wo za­chwy­ci­ła ją nada­rza­ją­ca się oka­zja do awan­su, jed­nak gdy opa­dły ró­żo­we oku­la­ry, zda­ła so­bie spra­wę, że oto znaj­du­je się w stre­fie woj­ny, a głów­nym prze­ciw­ni­kiem jest Lo­uis Fo­ster, któ­ry ukła­da li­stę ksią­żek dla pa­nów, głów­nie pod ką­tem ilo­ści za­war­tej w nich prze­mo­cy i krwi, choć cza­sem do­pusz­cza na­zwi­ska z praw­dzi­wej li­te­ra­tu­ry.

Alan­na uda­wa­ła się na spo­tka­nie, by sprze­dać wszyst­kim swe naj­now­sze wła­sne od­kry­cie, pi­sar­stwo świe­że, o no­wa­tor­skim po­dej­ściu. Opo­wia­da­ła en­tu­zja­stycz­nie o moż­li­wo­ści po­zy­ska­nia dla Hawk­seye no­we­go, ro­dzą­ce­go się ta­len­tu. Jed­nak­że na­po­tka­ła grzecz­ny, lecz sku­tecz­ny opór Lo­uisa, któ­ry oznaj­mił, że prze­stu­dio­waw­szy cy­fry, nie za­re­ko­men­du­je in­we­sty­cji wy­so­kie­go ry­zy­ka w cał­ko­wi­tą nie­wia­do­mą.

– Zwłasz­cza że – ar­gu­men­to­wał – pan Jef­frey Win­ton zdra­dził mi ostat­nio przy lun­chu, że pla­nu­je roz­sze­rze­nie wąt­ków swej pro­zy o te­ma­ty bar­dzo po­dob­ne do tych, któ­ry­mi zaj­mu­je się ta mło­da dama pro­po­no­wa­na przez Alan­nę. No a my prze­cież mamy jego se­rię o Ma­isie McIn­ty­re, któ­ra sprze­da­je się sama.

Jef­frey Win­ton… Alan­na sku­li­ła się na myśl o twór­cy wiej­skiej sagi, tak prze­sło­dzo­nej, że bo­la­ły zęby, któ­ry pi­sał pod dam­skim pseu­do­ni­mem. Zresz­tą to tak­że pi­sarz ze staj­ni Het­ty. Co za­tem robi, cho­dząc na lun­che z Lo­uisem i z nim oma­wia­jąc swe przy­szłe pro­jek­ty?

Nie żeby chcia­ła mieć z nim do czy­nie­nia, ma­jąc w pa­mię­ci swe jed­no je­dy­ne spo­tka­nie z okrą­głym, ob­le­śnym au­to­rem „Mi­ło­ści w kuź­ni” i „Go­spo­dy po­gar­dy”… I wszyst­ko, co na­stą­pi­ło po nim.

Spra­wy z prze­szło­ści, któ­re tak bar­dzo chcia­ła wy­przeć ze swej świa­do­mo­ści, zda­wa­ły się na­gle po­wra­cać ze zdwo­jo­ną siłą, a w te­raź­niej­szo­ści Lo­uis prze­ko­nał wszyst­kich zgro­ma­dzo­nych o swej ra­cji i cze­ka­ło ją po­in­for­mo­wa­nie peł­nej na­dziei mło­dej au­tor­ki, że wy­daw­nic­two nie pod­pi­sze z nią kon­trak­tu. Roz­cza­ro­wa­nie i po­dwój­ny cios w dumę oraz umie­jęt­ność ne­go­cja­cji Alan­ny! Punkt dla Lo­uisa zmie­rza­ją­ce­go do tego, by sku­pić w swych rę­kach książ­ki dla męż­czyzn i li­te­ra­tu­rę ko­bie­cą.

A za parę go­dzin pierw­sze spo­tka­nie z wie­lo­po­ko­le­nio­wą tra­dy­cyj­ną ro­dzi­ną Ge­rar­da.

Ze stra­chem pa­trzy­ła na małą wa­liz­kę, w któ­rej zna­lazł się strój do jaz­dy kon­nej, spe­cjal­nie za­pa­ko­wa­na suk­nia i ręcz­nie po­sre­brza­na ar­ty­stycz­na rama do zdjęć, pre­zent dla so­le­ni­zant­ki.

Przez mo­ment roz­wa­ża­ła uda­wa­nie ofia­ry czter­dzie­sto­ośmio­go­dzin­nej żo­łąd­ków­ki, lecz osta­tecz­nie po­sta­no­wi­ła się nie pod­da­wać. Nie za­mie­rza­ła już dzi­siaj roz­cza­ro­wać ko­lej­nej oso­by. Mu­szę za­dbać o Ge­rar­da – my­śla­ła – dla do­bra na­szej ewen­tu­al­nej wspól­nej przy­szło­ści, je­śli sym­pa­tia mia­ła­by kie­dy­kol­wiek prze­ro­dzić się w mi­łość.

Tego wła­śnie po­trze­bo­wa­ła: po­wol­ne­go zmie­rza­nia do celu, do szczę­śli­we­go za­koń­cze­nia. Nie dzi­kie­go wy­bu­chu na­mięt­no­ści, nie­uchron­nie do­pro­wa­dza­ją­ce­go do ka­ta­stro­fy. Ta­kie złe wspo­mnie­nia na­le­ży wy­ma­zać. Od­ciąć się od nich. Na za­wsze.

Po­dróż prze­bie­ga­ła bar­dzo spo­koj­nie. Ge­rard pro­wa­dził świet­nie, jego mer­ce­des był su­per­kom­for­to­wy, a le­ni­wa, nie­zo­bo­wią­zu­ją­ca roz­mo­wa do­ty­czy­ła po­sia­dło­ści bab­ci i dość burz­li­wej prze­szło­ści.

– Mówi się, że ro­dzi­na, któ­ra za­miesz­ka­ła na te­re­nie opac­twa w cza­sach Tu­do­rów, prze­ku­pi­ła urzęd­ni­ków kró­lew­skich, by wy­rzu­ci­li stam­tąd mni­chów. W od­we­cie zo­sta­li oni prze­klę­ci przez lo­kal­ne­go opa­ta. Nie­waż­ne, ile w tym praw­dy, jed­nak dla tej ro­dzi­ny istot­nie na­sta­ły cięż­kie cza­sy, bo ko­lej­ni sy­no­wie mie­li pro­blem z pi­ciem i ha­zar­dem. Dla­te­go też mój pra­pra­dzia­dek Au­gu­stus Har­ring­ton wy­ku­pił po­sia­dłość bar­dzo ta­nio. Był to czło­wiek bar­dzo sza­no­wa­ny i pra­co­wi­ty, i za punkt ho­no­ru po­sta­wił so­bie od­re­stau­ro­wa­nie Whi­te­sto­ne.

– Po­zo­sta­ło coś z ory­gi­nal­nej bu­dow­li?

– Bar­dzo nie­wie­le, z wy­jąt­kiem kruż­gan­ków. W za­sa­dzie wy­bu­rzo­no wszyst­ko i za­czę­to od nowa.

– A to wan­da­le… Oczy­wi­ście żar­tu­ję. Przy­pusz­czam, że re­no­wa­cja ta­kie­go miej­sca tak na­praw­dę ni­g­dy się nie koń­czy?

– Do­kład­nie tak. Może na tym w rze­czy­wi­sto­ści mia­ła po­le­gać klą­twa opa­ta. Po­wie­dział prze­cież, że po­sia­dłość ta bę­dzie na za­wsze ka­mie­niem u szyi ko­lej­nych wła­ści­cie­li.

– Ja­koś nie za bar­dzo wie­rzę w klą­twy. Na­to­miast wy­obra­żam so­bie, że taki ka­wa­łek praw­dzi­wej hi­sto­rii jest wart za­cho­du.

– Zga­dzam się w peł­ni. Na­to­miast nie jest to po­gląd po­wszech­ny… Zresz­tą, sama oce­nisz. Już pra­wie do­jeż­dża­my.

Gdy mi­nę­li ko­lej­ne wzgó­rze, w do­li­nie zo­ba­czy­li ma­syw­ną bu­dow­lę z ja­sne­go ka­mie­nia, któ­ra mia­ła do­dat­ko­wo wy­bu­do­wa­ne po­tęż­ne skrzy­dła, roz­po­ście­ra­ją­ce się przed nią i oka­la­ją­ce ol­brzy­mi dzie­dzi­niec, słu­żą­cy jako par­king.

Czy te skrzy­dła mia­ły przy­po­mi­nać ra­mio­na wy­cią­gnię­te na po­wi­ta­nie? O tym mie­li się prze­ko­nać do­pie­ro wkrót­ce…

Ge­rard za­par­ko­wał swe­go mer­ca mię­dzy ja­gu­arem i audi, tuż na pra­wo od pła­skich ka­mien­nych scho­dów wio­dą­cych do wej­ścia. Gdy wy­pa­ko­wy­wał ich ba­ga­że, wiel­kie drew­nia­ne drzwi otwo­rzy­ły się po­wo­li i w pro­gu po­ja­wi­ła się si­wo­wło­sa ko­bie­ta w ele­ganc­kiej czer­wo­nej suk­ni.

– Więc je­steś… – po­wie­dzia­ła z prze­ką­sem, po czym rzu­ci­ła w głąb po­miesz­cze­nia: – Ry­szar­dzie, na­resz­cie po­ja­wił się Ge­rard! Po­wiedz mat­ce!

– Do­bry wie­czór, cio­ciu Ka­ro­li­no! Wuj­ku Ry­szar­dzie, niech się wu­jek nie mar­twi, ja sam za­anon­su­ję nasz przy­jazd.

– Spo­dzie­wa­no się was po­nad go­dzi­nę temu. Nie mam po­ję­cia, jak to wpły­nie na czas po­da­nia obia­du.

– Wy­obra­żam so­bie, że zo­sta­nie on po­da­ny do­kład­nie wte­dy, kie­dy ka­za­ła go po­dać Bab­ka. Jak zwy­kle.

Ge­rard naj­wy­raź­niej nie za­mie­rzał się dać spro­wo­ko­wać. Zna­leź­li się w im­po­nu­ją­cym, wy­ło­żo­nym bo­aze­rią hal­lu.

– A te­raz po­zwól­cie, że przed­sta­wię wam pa­nią Alan­nę Bec­kett. Ko­cha­nie, moi wu­jo­stwo, pań­stwo He­aley.

Alan­na po­czu­ła się lek­ko zdez­o­rien­to­wa­na sły­sząc sło­wo „ko­cha­nie”.

– Wi­ta­my… wszy­scy cze­ka­ją w sa­lo­nie, pro­szę zo­sta­wić tu ba­ga­że, go­spo­sia za­bie­rze je do wa­szych po­ko­jów. Ge­rar­dzie, twój gość znaj­dzie się we wschod­nim skrzy­dle, tuż obok Jo­an­ny. No i oba­wiam się, że bę­dzie­cie mu­sia­ły pa­nie dzie­lić ła­zien­kę.

– O, przy­wy­kłam do tego. Dzie­lę miesz­ka­nie w Lon­dy­nie z in­ny­mi współ­lo­ka­to­ra­mi.

Od­po­wiedź Alan­ny po­zo­sta­wio­no bez ko­men­ta­rza.

– Ge­rar­dzie, chodź­my, wiesz, że two­ja bab­cia nie­na­wi­dzi cze­ka­nia.

Gdy Alan­na szła w mil­cze­niu za nimi, do­tar­ło do niej, że ab­so­lut­nie nie jest go­to­wa na po­zna­wa­nie wiel­kiej ro­dzi­ny z tra­dy­cja­mi. Wo­la­ła­by pójść za go­spo­sią do po­ko­ju go­ścin­ne­go, a naj­le­piej uciec stąd do Lon­dy­nu. Pie­szo!

– Nie przej­muj się ciot­ką Ka­ro­li­ną – wy­szep­tał jej do ucha Ge­rard. – Od­kąd moja mat­ka wy­pro­wa­dzi­ła się do Suf­folk, trak­tu­je swą rolę pani domu o wie­le za po­waż­nie.

– No tak… za­czę­łam się już na­wet za­sta­na­wiać, czy mam dy­gać…

– Obie­cu­ję, że wszyst­ko bę­dzie w po­rząd­ku.

W koń­cu zna­leź­li się w bar­dzo dłu­giej sali, o wy­jąt­ko­wo ni­skim su­fi­cie, gdzie znaj­do­wał się ko­mi­nek, wy­star­cza­ją­co duży, by upiec w nim woła. Resz­tę ume­blo­wa­nia sta­no­wi­ły wiel­kie, mięk­kie sofy i głę­bo­kie fo­te­le, wszyst­kie obi­te wy­pło­wia­łym per­ka­lem. Ciem­ną dę­bo­wą pod­ło­gę przy­kry­wa­ły tu i ów­dzie pod­sta­rza­łe dy­wa­ni­ki, a drzwi bal­ko­no­we za­sła­nia­ły zie­lo­ne ada­masz­ko­we ko­ta­ry. Nikt nie sta­rał się tu uda­wać ele­gan­cji, wszyst­ko było po pro­stu ob­skur­ne.

Taki zwy­kły dom… – po­my­śla­ła.

Na ich wi­dok lu­dzie zgro­ma­dze­ni w dziw­nym po­miesz­cze­niu za­mil­kli i za­czę­li się przy­glą­dać. Skrę­po­wa­na, słu­cha­ła ude­rzeń wła­snych ob­ca­sów o drew­nia­ną po­sadz­kę, gdy Ge­rard pro­wa­dził ją przez po­kój w stro­nę bab­ci.

So­le­ni­zant­ka oka­za­ła się nie­po­dob­na do ciot­ki Ka­ro­li­ny. Była ni­ska, pulch­na, mia­ła bar­dzo żywe błę­kit­ne oczy i ró­żo­we po­licz­ki, a siwe wło­sy no­si­ła upię­te wy­so­ko w kok. Sie­dzia­ła po środ­ku naj­więk­szej ka­na­py, na­prze­ciw na oścież otwar­tych okien, pro­wa­dząc oży­wio­ną roz­mo­wę z przy­cup­nię­tą obok ja­sno­wło­są dziew­czy­ną.

– Dro­gi chłop­cze, dzień do­bry – za­re­ago­wa­ła bły­ska­wicz­nie. – A to two­ja ślicz­na pan­na! Wi­taj­cie w Whi­te­sto­ne!

Wte­dy Alan­na zo­sta­ła zlu­stro­wa­na tak do­kład­nie, że mia­ła ocho­tę usu­nąć się w cień. Za­sko­czył ją tak­że sil­ny ir­landz­ki ak­cent star­szej pani, choć mo­gła się tego spo­dzie­wać po jej obco brzmią­cym imie­niu „Niamh”.

– Bar­dzo dzię­ku­ję za za­pro­sze­nie, pani Har­ring­ton, ma pani prze­pięk­ny dom.

O, Boże… to za­brzmia­ło, jak­bym już się czu­ła dzie­dzicz­ką nie­ru­cho­mo­ści… – zre­flek­to­wa­ła się.

– Z pew­no­ścią pa­mię­ta lep­sze cza­sy… Jo­an­no, ko­cha­nie, prze­suń się, żeby Alan­na mo­gła usiąść koło mnie i opo­wie­dzieć o so­bie.

Ge­rard roz­glą­dał się do­oko­ła.

– Nie wi­dzę mo­jej mat­ki…

– Bied­na Meg od­po­czy­wa po po­dró­ży. Przy­jazd z Suf­folk to dla niej cię­żar… zo­staw ją na ra­zie, dro­gi chłop­cze, do obia­du wy­do­brze­je. Wróć­my do Alan­ny. Wnuk mówi, że je­steś wy­daw­cą…

– …re­dak­tor­ką w dzia­le li­te­ra­tu­ry ko­bie­cej.

– Pra­ca, któ­rej ci za­zdrosz­czę… Ni­cze­go nie ko­cham bar­dziej od ksią­żek. By­le­by nie były zbyt sen­ty­men­tal­ne. A może za­re­ko­men­du­jesz parę ty­tu­łów, któ­re by mi się spodo­ba­ły?

„Czy może pani za­re­ko­men­do­wać książ­kę dla star­szej damy, któ­ra ko­cha czy­tać?”

Pra­wie do­kład­nie ta­kie samo py­ta­nie za­da­no jej pra­wie rok wcze­śniej, ale zro­bił to męż­czy­zna. Tak wła­śnie za­czął się kosz­mar, o któ­rym pró­bo­wa­ła od daw­na ze zmien­nym szczę­ściem za­po­mnieć. Prze­szedł ją dreszcz.

– Zim­no ci! – za­uwa­ży­ła bab­cia Ge­rar­da. – I nic dziw­ne­go, zbli­ża się wie­czór. Może wszedł­byś już do środ­ka, Zan­dor, i po­za­my­kał wresz­cie te okna, na li­tość bo­ską… zry­wa się wiatr, mamy tu prze­ciąg… nie chcesz chy­ba, żeby przez two­je wę­drów­ki po ta­ra­sie gość Ge­rar­da za­cho­ro­wał!

Tym­cza­sem Alan­nie wy­da­wa­ło się, że na­praw­dę za­ma­rza.

Zan­dor…? Zan­dor?! – po­wta­rza­ła z nie­do­wie­rza­niem w my­ślach. – Nie, nie­moż­li­we! To ner­wy! Mu­sia­ła się prze­sły­szeć.

– Prze­pra­szam, bab­ciu. Cie­bie i pięk­ną przy­ja­ciół­kę mo­je­go ku­zy­na. Mu­si­my wszy­scy o nią za­dbać…

Alan­na po­czu­ła, że za­raz zwa­riu­je.

Nie tyl­ko imię… ale ten sam głos! Ni­ski, za­wsze z nutą iro­nii, nie­moż­li­wy do po­my­le­nia…! Boże, po­mo­cy, to musi być on!

Zmu­si­ła się, by spoj­rzeć w jego stro­nę. Stał ple­ca­mi do okna i z twa­rzą w cie­niu za­cho­dzą­ce­go słoń­ca. Ciem­na wy­so­ka po­stać na tle ta­ra­su. Męż­czy­zna, z któ­re­go sy­pial­ni ucie­kła pra­wie rok temu, od­tąd na­wie­dza­na re­gu­lar­nie wspo­mnie­nia­mi tam­tej nocy…
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